
Eksplozja w kuchni - wybuchł... słoik z 
rabarbarem
Uszkodzony sufit, wyrwane z zawiasów drzwi lodówki, naruszone ściany oraz sprzęty 
kuchenne. Taki widok zastała Margaret Goodwin, 66-letnia emerytka z Wielkiej Brytanii. 
Na początku lipca doszło w jej mieszkaniu do eksplozji. Jednak nie wybuchł gaz, ani tym 
bardziej jakaś bomba. Był to… słoik przetworów z rabarbaru, prezent od przyjaciółki.

Domowa konfitura, popularny na Wyspach czatnej (ang. chutney), gęsty sos wywodzący 
się z kuchni indyjskiej, dosłownie wybuchł w lodówce, powodując zniszczenia niczym po 
ataku terrorystycznym. Gdy o 7 rano przerażona starsza pani, wyrwana ze snu przez huk, 
udała się do kuchni, aby sprawdzić co się stało, zobaczyła m.in. rodzinne fotografie 
rozbite przez drzwi lodówki, które przeleciały przez pomieszczenie i uderzyły w ścianę 
naprzeciwko, uszkadzając ją poważnie. Eksplozja podniosła również na chwilę sufit, 
zostawiając pęknięcia u góry ścian, w salonie oraz na werandzie. Zerwała także obudowę 
wentylatora.

Pani Goodwin wezwała strażaków, obawiając się, że to wybuch jakiejś instalacji. Ci z 
początku byli zszokowani widokiem, szczególnie, że budynek nie jest podłączony do sieci 
gazowej. Co się zatem stało? Po dokładniejszych oględzinach okazało się, że 
eksplodowała rabarbarowa konfitura, gdy w wyniku fermentacji gaz wypełnił szklany 
słoik do granic wytrzymałości. Stał w lodówce tylko pięć dni i pani Goodwin chciała się 
wkrótce nim nacieszyć. Warto zauważyć, że lodówka nie była otwierana przez około 12 
godzin. Nawet strażacy byli zdziwieni i stwierdzili, że nigdy czegoś takiego nie widzieli.

Problem w tym, że narastające stężenie gazu zamiast otworzyć drzwi lodówki i 
spowodować jego ulotnienie, zadziałało wręcz odwrotnie – zassało drzwi i zamknęło je 
jeszcze mocniej. Dlatego gaz mógł zbierać się do tak niebezpiecznego poziomu. Całe 
szczęście, że starsza pani nie przebywała w momencie wybuchu w pobliżu lodówki, 
ponieważ z całą pewnością skończyło by się to dla niej bardzo nieprzyjemnie, a nawet 
tragicznie.

Aż strach chować cokolwiek do lodówki…


